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Dom to nie zawsze otoczenie, w którym przebywasz. Nie są nim także budynek, ulica czy miasto – ściany tworzące pozór azylu. Nie sztuką jest wznieść pusty gmach. By stał się naszą ostoją, musimy tchnąć w niego duszę. Wyposażyć we wspomnienia i najbliższych ludzi, a także przyozdobić historią, która otuli nas w trudnych chwilach. 
Cassidy czuje się rozdarta między dwoma światami – Irandal a Kubeitem – gdzie zapisała wiele kart swojego życia. Była pewna, że pożegnała imperium już na zawsze, a tymczasem znów musi przemierzyć ciemną morską toń ku miejscu, który zwykła nazywać domem. Tylko czy aby na pewno jest on właśnie w Irandal?


[image: ] Rozdział 1

Ogromny masztowiec wysunął się z doku i wypłynął na szerokie wody. Wiatr dął w żagle, kołysząc pokładem. Potężne fale uderzały o burtę, marynarze buchtowali liny, zaś kapitan doglądał kursu. Pasażerowie lokowali się w swoich kajutach. Szykowali się na długi rejs ku zielonym lądom zwanym Irandal. 
Krzyki mew zanikały, oddalali się od Hawari, co wcale nie cieszyło Cassidy. Nie miała siły zejść pod pokład. Kiedy tylko okręt wypłynął w rejs, dopadła ją dawna przypadłość. Wisiała na jednej z burt i nie potrafiła myśleć o niczym innym jak o tym, że czeka ją wiele dni podobnej męczarni. Być może wmawiała sobie chorobę, ale rejs, który odbyła wiele lat temu, bardzo wyraźnie zapisał się w jej wspomnieniach. 
– Cassidy! – Mocniejszy podmuch wiatru poniósł świergotliwy głos elfki w kierunku rufy. 
Rudowłosa dziewczyna poruszyła się niespokojnie. Zacisnęła powieki. 
– O, tu jesteś! – Raz jeszcze dobiegł ją głos Sorchy. – Biedactwo. Myślałam, że tym razem unikniesz złego samopoczucia. 
– Chyba oszaleję, a dopiero wyruszyliśmy – jęknęła Cassidy. 
– Wypiłaś eliksir, który dostałaś od Mereid?
– Yhym… okropne świństwo. 
– Mam tego więcej. Mereid zadbała o medykamenty, żebyś lepiej zniosła podróż.
– No… zapakowała mi chyba całą pracownię. Mam do wyboru: łykać to świństwo albo przez kolejne dni wisieć tutaj.
– Zaraz powinno ci ulżyć. Zaczekaj. 
Cassidy westchnęła ciężko i zmierzyła wzrokiem horyzont. 
Kiedy tylko przeszła po trapie i poczuła kołyszący się pod jej nogami pokład, przypomniała sobie podróż do Kubeitu. Towarzyszyły jej teraz podobne uczucia – strach, ale też dziwna ekscytacja. Minęło wiele lat, a imperium wciąż pozostawało żywe w jej pamięci. Cassidy tęskniła za Irandal, czuła, że zostawiła w Beldan cząstkę samej siebie. I choć pokochała gorące powietrze Kubeitu, jej serce rwało się ku zielonym lądom – nawet jeśli wiedziała, że zderzy się tam z przykrymi wspomnieniami. Przeszłością, której nie chciała pamiętać. 
Zerknęła na Sorchę. Siedziała na barierce, obserwując wzburzone morze. Wydawała się nieswoja i zamyślona. Cassidy podejrzewała, co było powodem jej smętnego nastroju.
– Nie chcesz wracać do Irandal? – zapytała przyciszonym głosem. 
– Nie widziałam mojej rodziny od wielu lat… – Elfka nie odrywała wzroku od horyzontu. – Związałam się z człowiekiem, a Eria jest półelfką. Nie wiem, czy będą chcieli ze mną rozmawiać. 
– Ale chcesz im pomóc.
– Muszę to zrobić – stwierdziła z mocą Sorcha. – Spodziewam się, że spotka mnie wiele nieprzyjemności, ale nie mogę postąpić inaczej. To w końcu mój dom.
– Nasz dom jest w Hawari, nie zapominaj o tym – mruknęła Cassidy. – Aidan z Erią na ciebie czekają. Ja też chcę szybko wrócić do Lorena i Keiry. Zrobimy, co trzeba i wrócimy do swoich. 
– Oby tylko nic im się nie stało. Przez ostatnie lata było spokojnie. Rada…
– Rada ma teraz inne sprawy na głowie – wtrąciła lekceważącym tonem Cass. – Poza tym jest tam Edan. Mereid też nie da ruszyć gildii, zdobyła uznanie Tiernana, a ten trzyma za jaja wszystkich w Hawari. Nikt ich nie tknie pod naszą nieobecność. 
Sorcha zdobyła się na lekki uśmiech. Nie minął dzień, odkąd pożegnała Aidana i zostawiła pod jego opieką córkę, a już czuła palącą tęsknotę. W obliczu zagrożenia, jakie zawisło nad jej klanem, musiała jednak wrócić do Irandal. Miała w sobie mnóstwo żalu do krewnych, ale obawiała się, że zatwardziałe poglądy ojca – głowy ostatniego plemienia elfów żyjącego w Irandal – sprowadzą zagładę na jej ród. Nie wybaczyłaby sobie, gdyby choć nie spróbowała pomóc rodzinie.
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Propaganda siana przez ludzi imperatora Blarisa od zawsze ukazywała istoty trudniące się magią jako niegodziwe stworzenia i obarczała je winą za wszelkie nieszczęścia, jakie spotykały ludność Irandal. Całe pokolenia czarodziejów, elfów czy krasnoludów odczuwały ostracyzm, były izolowane, a ich miejsce w społeczeństwie stopniowo się kurczyło, aż do momentu, gdy wyrzucono ich na margines. Z czasem uprzedzenia przerodziły się w brutalne prześladowania. Istoty magiczne padły ofiarami represji, aż w końcu jawna niechęć eskalowała w wojnę.
Przyjaciele musieli zareagować na tę niesprawiedliwość. Kraj, który zajmował szczególne miejsce w ich sercach, nagle znalazł się w niebezpieczeństwie, a losy ich dawnych druhów sypały się jak piasek w dłoniach. 
Kyle miał mnóstwo czasu na rozmyślanie. Potrzeba działania skłoniła go do ruszenia na pomoc swoim braciom, chociaż nadal nosił w sercu palący żal. Upływ czasu nie stłumił poczucia niesprawiedliwości. Niegdyś zakon zdradził ideały, w które tak głęboko wierzył, a minione wydarzenia wciąż paliły go niczym żywa rana. Niemniej nie potrafił całkowicie wyzbyć się wpojonego mu szacunku do misji narzuconej przez formację, do której niegdyś należał. Darzył braci zakonnych szacunkiem, a myśl o potencjalnej zgubie rycerzy, powodowanej głęboką indoktrynacją, budziła w nim złość. 
Po kolejnej rozmowie z Wenetem, który pełnił funkcję preceptora zakonu, nie potrafił złożyć myśli. Uczucia żalu i krzywdy zderzały się z potrzebą wsparcia braci w tej nierównej wojnie. Teraz, przemierzając pokład, wspominał rozmowę z byłym nauczycielem:
– Ilu zdołało uciec? – zapytał, kiedy Wenet opowiedział mu o wydarzeniach z Irandal. 
– Dwudziestu trzech skryło się w cytadeli. Ludzie Blarisa od tygodni oblegają twierdzę, ale nie wiedzą o przejściu w górach.
– Nikt nie spodziewał się ataku – dodał Jory. – Pewnie część braci błąka się po lasach. Nie wiedzą, co się właściwie stało. 
– Wojsko organizuje zasadzki, a ludzie kierują ich w miejsca odwiedzane przez naszych braci. – Preceptor uzupełnił wypowiedź kompana. – Ci, którym udało się przeżyć, są zdezorientowani, a część podobno dobrowolnie oddała się śmierci. 
– Ludzie szanowali ideały zakonu, dlaczego teraz uważają rycerzy za zagrożenie? – drążył Kyle, wyraźnie wzburzony. 
– Uważają zakon za sprzymierzeńców magii. – Jory oparł się bezsilnie o ścianę. – Czarodzieje to nasi bracia i siostry, zresztą zakon bez inicjacji nie ma racji bytu. 
– Jak mówiłem, musisz tchnąć w nich ducha walki – ciągnął uparcie Wenet. – Cytadela nie może upaść! 
– To jest właśnie cena kodeksu – prychnął Kyle ze złością. – Wpajaliście nam te bzdury potem i krwią, pozbawiając racjonalnego myślenia. 
– To nie są bzdury, bracie. Dzięki tym zasadom zakon przetrwał długie stulecia. 
– I przepadnie z tego samego powodu.
Kyle gwałtownie ruszył się z miejsca. Przespacerował się po korytarzu gildii. Zatrzymał się po kilku krokach i przeczesał dłonią włosy w zdenerwowaniu. 
– I co mam zrobić?! – zwrócił się w końcu do Weneta. – Mówisz, że mam tchnąć w nich ducha walki, ale jak? Oni potrzebują celu, czegoś, o co będą mogli walczyć!
– Mają o co walczyć. Będą bronić cytadeli i potrzebujących, ale najpierw muszą uwierzyć, że to ma jakikolwiek sens. – Preceptor wyprostował się dumnie. – A kto jak nie ty udowodni im, że istnieje coś więcej poza potrzebą wypełniania misji?
Kyle nie odpowiedział. Nie czuł się wtedy na siłach, by kontynuować rozmowę z dawnym przełożonym. Rozdarcie, żal i gniew miotały nim jak szmacianą lalką; nie przywykł do tak dużego bagażu emocjonalnego. 
Teraz, kiedy wyruszył już do Irandal, uzmysłowił sobie, jak trudną pokonał drogę. Miał stać się siłą tych wszystkich zagubionych, bezradnych mężczyzn. Narzucone przez Weneta brzemię mu ciążyło, nie wiedział, czy jest odpowiednim wzorem, mogącym pchnąć ich do walki. To dla nich chciał się poświęcić, nie dla kapituły. Jego bracia zostali rycerzami Zakonu Elieen nie z własnej woli. To nie był wybór, za który powinni ponosić konsekwencje.
Kyle spacerował po statku, starając się zebrać myśli. Co właściwie mógłby powiedzieć innym rycerzom? Jak pchnąć ich do walki? Tak naprawdę to Cassidy stała się jego drogowskazem. Bez niej popadłby w obłęd i zapewne sam szukałby śmierci. Nawet teraz, mimo upływu lat, wciąż miał wrażenie, że bez niej nie potrafiłby posuwać się naprzód. A teraz narażała się z jego powodu.
– W porządku? – Melodyjny głos ukochanej wyrwał go z rozmyślań. 
Uniósł wzrok na żonę i skinął w odpowiedzi. Cassidy podbiegła do rycerza i spojrzała na niego z przejęciem. 
– Rozmawiałeś z tym twoim belfrem?
Kyle przytaknął, ale nic nie odpowiedział. 
– I co chcecie zrobić? – ciągnęła, zachęcając do rozmowy.
– Nie wiem – westchnął. – Musimy dostać się do cytadeli, a później zobaczymy. Nikt nie wie, ilu rycerzy odłowiono, a ilu ukrywa się w lasach Irandal. 
– Nie mogę uwierzyć, że zakon stał się celem Blarisa. Jak do tego doszło? Vigar nawet nie wspomniał o sytuacji w imperium, choć cały czas wymienialiśmy listy. 
– Bo jego to nie dotyczy – odpowiedział bez emocji Kyle.
– Ale mnie tak! Mógł o tym pomyśleć! – oburzyła się, po czym westchnęła bezsilnie. – Wiem, że chcesz bronić Zakonu. Rozumiem cię i wspieram, ale jeszcze do niedawna uważano cię za zdrajcę, a teraz co? Nie zrozum mnie źle, lecz nagle sobie o tobie przypomnieli? Bo stałeś się potrzebny? Nie widzisz tej hipokryzji?
– Podjąłem się tego dla moich braci. Ale to nie twoja walka, Cassidy. Powinnaś zostać z dziećmi w Hawari.
– Chyba sobie żartujesz?! Sorcha chce pomóc elfom, Morrigan czarodziejom. Moi najbliżsi wyruszyli na wojnę! Chyba śnisz, jeśli myślisz, że siedziałabym w takiej sytuacji z założonymi rękami!
Zeszli na dolny pokład i skierowali się w stronę kajut. Szybko odnaleźli pomieszczenie, które mieli zająć podczas podróży. Weszli do środka. Kabina była dość duża i przestronna, z wygodną koją, stołem, krzesłami. Pod ścianą stało kilka skrzyń z osobistymi rzeczami, a nad ich głowami w takt ruchów statku kołysała się olejna lampa. Przez otwarte okno pod sufitem wpadała morska bryza, dająca wytchnienie od nieco stęchłego zapachu przemoczonych desek. 
Cassidy zaczerpnęła więcej powietrza. Czuła się znacznie lepiej – eliksir w końcu zaczął działać. Miała nadzieję, że jakoś przetrwa tę podróż. 
– Nie podoba mi się to – oznajmiła. – Nie ufam Wenetowi, źle mu z oczu patrzy. Mamy skryć się w cytadeli, którą oblegają. Po co? Nie lepiej uderzyć do Vigara? Może dowiemy się czegoś więcej o planach Blarisa? Pomyśl nad tym. Nie pomożemy rycerzom zamknięci w murach obleganej twierdzy. 
Kyle jednak nie słuchał. Stanął w progu i rozejrzał się po kajucie. W powietrzu wyczuwał znajomą magiczną aurę i miał nadzieję, że zmysły płatają mu figla. 
Błagam, tylko nie to, pomyślał. Podążając za magiczną, słodką wonią, podszedł do kufra, w którym schował swoją zakonną zbroję. Przykucnął obok niej i podniósł wieko. 
Cassidy przerwała wywód i spojrzała na rycerza. Widząc jego minę, wywróciła oczami. 
– Czy ty mnie w ogóle słuchasz? – zdenerwowała się. – Czego tam szukasz? Tylko mi nie mów, że masz zamiar paradować w tej blaszanej beczce na środku morza.
– Cassidy, mamy problem – mruknął zrezygnowany. 
– A co? Zbroja ci zardzewiała?
– Gorzej…
Odpowiedź Kyle’a zaintrygowała Cassidy. Podeszła do ukochanego i zajrzała mu przez ramię. Nie spodziewała się tego, co tam zobaczy. W ogromnym kufrze spali Loren z Keirą, zwinięci w kłębki jak małe kociaki. 
Zabójczyni pobladła. 
– To są chyba jakieś żarty! – warknęła i doskoczyła do kufra. – Loren! Keira! Co wy tu robicie?! Mieliście zostać w gildii!
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Dzieci, wybudzone krzykiem, otworzyły oczy i pierwszym, co ujrzały, była twarz wściekłej matki. Zlękły się, choć przewidziały już wcześniej, że nie ominą ich konsekwencje ucieczki z domu. 
Cassidy zaalarmowała przyjaciół podróżujących w sąsiednich kajutach, podczas gdy dzieci wygramoliły się z kufra i stanęły na środku pomieszczenia. Swoim pojawieniem się wywołały niemały ambaras. Loren nie chciał nikogo słuchać. Szurał butem po deskach, czując gotującą się w nim złość. 
– Skaranie z tymi dzieciakami! – wściekała się Cassidy, chodząc nerwowo w tę i z powrotem. – Naprawdę nie możemy zawrócić? 
– Wyrzuć ich za burtę, niech płyną wpław – prychnęła Morrigan.
Loren z Keirą spojrzeli po sobie przerażeni. 
– Bardzo śmieszne, wiesz? – oburzyła się Cass. – Nie pomagasz!
– To twoja wina. Nie potrafisz upilnować własnych dzieci – ciągnęła czarodziejka. – Zresztą, dlaczego mnie to dziwi? Niedaleko pada jabłko od jabłoni, a przez twój wzrost spadło wyjątkowo blisko. 
Cassidy zgromiła Morrigan wzrokiem, fukając ze złości. Chwyciła w garść loki i zacisnęła je. Nie mogła uwierzyć, że nie przewidziała pomysłu dzieciaków. 
– Edgar z Laveną na pewno się martwią – dodała Sorcha. – Pewnie nawet nie wiedzą, że dzieci są z nami na statku. 
– Odeślemy ich, kiedy dobijemy do Faren – mruknął pocieszająco Kyle. – Trzeba będzie znaleźć odpowiedni statek i zorganizować opiekę.
– Nie! Zostaniemy z wami! – oburzył się Loren. – Napiszcie do babci wiadomość!
– Napiszemy, ale i tak dostanie ją za miesiąc – rzuciła ironicznie Cass. – Nie wstyd wam?! Pewnie cała gildia przetrząsa teraz Hawari!
– Nie chciałem zostać – upierał się chłopczyk. – Sama mówiłaś, że musimy być dzielni, mamo! Nie będziemy uciekać jak tchórze. Też chcemy pomóc!
– Niby w jaki sposób?
– Będziemy walczyć! Dlaczego wy możecie się narażać, a ja mam czekać na was w Hawari?!
– Bo jesteś dzieckiem! – wtrącił stanowczo Kyle. – Lorenie, od tygodni unikasz treningów. Skoro tak bardzo palisz się do walki…
– Nie muszę być mistrzem miecza, żeby być silny – wycedził, przerywając ojcu. – Nie muszę być taki jak ty!
– A szkoda – ciągnął ze złością rycerz. – Przydałoby ci się więcej pokory!
Chłopiec zamilkł na chwilę i zacisnął ze złością pięści. Delikatne iskry posypały się z jego dłoni – magia w nim wrzała, chcąc znaleźć ujście.
– Niestety, poszedłeś w matkę – zakpiła Morrigan. 
– Bardziej w babkę – zauważyła przekornie Cass.
Czarodziejka spojrzała na nią wymownie, po czym zwróciła się do Lorena. 
– No to chodź. Ocenimy to.
Zimne, jakby skute lodem oczy czarodziejki przeszyły chłopca spojrzeniem. Spuścił głowę z pokorą. Wiedział, że poniesie konsekwencje swojego wybryku i gniewu Morrigan bał się najbardziej. Loren podążył za czarodziejką, zostawiając resztę w kajucie. 
Keira współczuła bratu. Przez całą rozmowę nie odzywała się ani słowem, nie chcąc zwracać na siebie uwagi, choć miała świadomość, że i ona zawiniła, uciekając z domu. Uwaga rodziców jak zwykle skupiła się na Lorenie, bo to on najczęściej był prowodyrem ich psot. Tym razem jednak ona również paliła się do podróży. Postanowiła go bronić. 
– To nie wina Lorena. Mówiłaś, mamo, że to niebezpieczne, dlatego oboje chcieliśmy pomóc.
– Jesteś za mała, żeby brać udział w wojnie – wyjaśnił już dużo łagodniej Kyle. – To nie jest miejsce dla dziecka. 
– Dlaczego? Przecież codziennie trenujemy…
– To nie to samo – przerwała jej Cass. – Dziecko, to niebezpieczne. Jeśli coś ci się stanie…
– No właśnie! Co, jeśli nigdy nie wrócicie do Hawari?! – Głos dziewczynki lekko zadrżał. – Co się stanie z nami?
Cassidy z Kyle’em spojrzeli po sobie zmieszani. Zaczęli rozumieć, co kierowało ich dziećmi. Zabójczyni podeszła do córki. Przykucnęła i chwyciła jej ramię. 
– Keira… – zaczęła łagodnie. – Po wszystkim byśmy do was wrócili. 
– A jeśli nie? – stawiała na swoim. – Tobie tato też zabronił płynąć do Irandal. Chciał, żebyś została. 
– I dalej tak uważam – skwitował Kyle.
– Zapomnij! – oburzyła się Cassidy. – Już o tym rozmawialiśmy…
– No właśnie. Chcesz pomóc – wcięła się Keira. – My też chcemy. Proszę, nie odsyłajcie nas do Hawari. 
Błagalny głos córki zmieszał Cassidy. Wypuściła powietrze z płuc i spojrzała na Kyle’a. Ten uniósł brwi i pokręcił głową. Zabójczyni zrozumiała.
– Mowy nie ma. – Podniosła się z kucek. – Wrócicie najbliższym statkiem z Faren. 
– Ale…
– Skończyłam temat! – fuknęła. – Edgar też wam natrze uszu!
Dziewczynka przygryzła wargę. Zerknęła na drzwi i założyła za ucho czarne długie włosy. Miała nadzieję, że Loren coś wymyśli i będą mogli towarzyszyć rodzicom. 
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Chłopiec szedł za czarodziejką w milczeniu. Wpatrywał się w podłogę, nasłuchując uporczywego stukotu obcasów. Z każdym kolejnym krokiem stawał się coraz bardziej skruszony – ale i zły. Nie podobało mu się, że dorośli decydowali o jego losie. Miał zaledwie siedem lat, jednak czuł w sobie wystarczającą siłę, aby wspomóc rodziców. Nie podobała mu się wizja długotrwałych oczekiwań w Hawari.
Morrigan wyprowadziła dziecko na świeże powietrze. Przeszła wzdłuż pokładu pełnego załogi i zatrzymała się przy dziobie statku. Loren stanął tuż obok niej i dopiero wtedy odważył się unieść wzrok. Czarodziejka wpatrywała się w horyzont. Mocniejszy podmuch wiatru uniósł kosmyki jej włosów, które otarły się o blade policzki. Chłopiec wodził wzrokiem po jej idealnej twarzy, jednak kiedy spojrzała w jego stronę, Loren odwrócił wzrok. 
– Tagann cumhacht mhór1… – zaczęła.
– …freisin le freagracht mhór2 – dokończył słowa, które czarodziejka wpajała mu niczym mantrę. 
– Nie rozumiesz znaczenia tych słów. 
– Rozumiem! – oburzył się. – Chcę być odpowiedzialny! Cały czas mówisz, że jestem dobrym czarodziejem! Wiele potrafię, a teraz…
– Z pewnością – prychnęła. – Jesteś bardzo dzielny, mały, ale nie zgrywaj bohatera. Świat wypełniają pieśni o szlachetnych czynach, ale cóż z tego? Wszyscy ci bohaterowie zawsze giną jako pierwsi. 
– Ja nie zginę. – Wyprostował się dumnie, czarodziejka wyczuła jednak nerwowe nuty w jego głosie. Uśmiechnęła się kpiąco. 
– Nie, bo wrócisz do Hawari. Już dość nawywijałeś. 
– Ale…
– Jeśli rzeczywiście rozumiesz, czym jest odpowiedzialność, nie będziesz dyskutował – przerwała mu ostro. – Wszyscy mamy skupić się na zadaniu, a nie pilnować bachorów pałętających się pod nogami. 
– Nie jestem bachorem!
– Jesteś. Masz jeszcze mleko pod nosem i siano pod tą rudą czupryną. Trzeba wiedzieć, kiedy odpuścić. Jeśli chcesz być moim uczniem, to zrobisz, co ci powiem. 
Po tych słowach zostawiła chłopca z milionem myśli. 
– Ej! – zawołał za nią po chwili, jednak nie zareagowała. Zniknęła pod pokładem.
Loren czuł palący żal, a słowa Morrigan ugodziły go do żywego. Zacisnął pięści tak mocno, że ręce mu zadrżały. Nie zgadzał się ze swoją mistrzynią. Inaczej postrzegał odpowiedzialność i chciał udowodnić, że jest wart więcej, niż Morrigan sądzi. 
Długo o tym rozmyślał. Siedział na barierce statku, wpatrując się w fale uderzające o burtę. Wiatr smagał jego jasną, piegowatą twarz i niósł za sobą zapach słonej wody. Owa woń kojarzyła się chłopcu z domem – z Hawari, którą dopiero opuścił. Kochał Edgara, Lavenę i pozostałych przyjaciół, ale tak bardzo chciał się sprawdzić… Pragnął dorównać ojcu. 
Rozmyślając o słowach czarodziejki, nie zauważył Keiry, która przystanęła tuż obok. Oparła się niepostrzeżenie o barierkę i zapatrzyła w punkt na morzu. Loren zauważył w końcu siostrę, ale nic nie powiedział. Spostrzegł, że i ona jest przygnębiona. 
– Bardzo się wściekła? – zagadnęła Keira. 
– Hm?
– Morrigan…
– Nie bardziej niż zwykle. – Wzruszył ramionami, po czym zacytował kąśliwie: – „Wszyscy mamy skupić się na zadaniu, a nie pilnować bachorów pałętających się pod nogami”.
– Może jednak powinniśmy zostać w Hawari.
– Chyba oszalałaś! – wściekł się. – Nie wrócę do domu! Niech sobie mówią, co chcą! 
– Tato mówił…
– Niech mówi, nie muszę go słuchać!
Keira zamilkła i przyglądała się bratu. Zawsze drażnił go temat ojca, zwłaszcza kiedy Kyle próbował pouczać Lorena. Westchnęła ciężko. Nie chciała go bardziej denerwować. 
– To co zrobimy?
– Coś wymyślę – fuknął Loren. Przerzucił nogi nad barierką, zeskoczył na pokład. Zostawił siostrę i pomaszerował w stronę kajut. 
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Słońce zniknęło za horyzontem. Ostatnie promienie skrzyły się w niemal idealnej tafli, odbijającej padające na nie światło. Cassidy przyglądała się temu spektaklowi. Po rozmowie z Lorenem starała się zebrać myśli. Była zła przez bezmyślną ucieczkę dzieciaków z domu, choć zaczynała rozumieć logikę tych działań. Nie chciała być hipokrytką. Sama wielokrotnie łamała zasady. Wychodziła naprzeciw zagrożeniu, by czuć się potrzebna – tak samo oceniała zachowanie Lorena. Chłopiec okazał się butny i odważny. Nie chciała łamać jego ducha, choć jako matka drżała o przyszłość dziecka. Keira podążała za szaleństwem brata, ale jej stonowany temperament nie wzbudzał w Cassidy takiej trwogi jak syn. Dziewczynka o wiele trafniej oceniała własne możliwości. 
Zerknęła na Kyle’a, który wyszedł do niej na pokład.
– Śpią? 
– Chyba tak – westchnął. – Loren dalej się upiera, że nie wróci do Hawari. 
– Nie bądź dla niego taki surowy. Chce dobrze. 
– Tak jak ty? – rzucił nieco uszczypliwie. – Też powinnaś wrócić.
– Kyle! Nie…
– Oni widzą, że się stawiasz, i robią to samo – przerwał jej. – Cassidy, nie wiemy, co czeka nas w Irandal. Być może…
– No właśnie – przyznała wściekła. – Pójdziecie do cytadeli i co dalej? Kyle, to poroniony pomysł! Jestem przedstawicielką gildii kupieckich. Ze mną będziecie mogli poruszać się swobodnie po Irandal! Z pomocą Vigara poznamy plany imperatora, będziemy mogli coś wymyślić, przewidzieć jego kolejne ruchy. Przez tyle lat nie nauczyłeś się jeszcze, że nie wszystko załatwisz mieczem? 
Cassidy wpatrywała się zdeterminowana w rycerza, jakby jej spojrzenie miało odwieść go od dalszej rozmowy na ten temat. Wiedziała, że ma rację. Ona jako jedyna nie musiała obawiać się władz miasta i mogła bezpiecznie przeprowadzić ich przez Irandal. Poza tym zwyczajnie martwiła się o Kyle’a. Wiedziała, że jej mąż nie stroni od radykalnych rozwiązań.
– Więc co proponujesz? – Rycerz wyraźnie odpuścił. 
– Udamy się do gildii w Beldan. Musimy się dowiedzieć, co planuje Blaris, jakie wydał rozkazy. To na pewno ułatwi nam ułożenie jakiegoś planu. Poza tym… – Sięgnęła do kieszeni spodni i wyciągnęła rulonik papieru. Rozwinęła go. – Edan twierdzi, że rodzina Mastres może nam pomóc. Znajdziemy ich w okolicach Veries, a więc niedaleko cytadeli.
– Edan od lat nie był w Irandal. – Kyle zerknął z niesmakiem na zapiski ojca. – Co może wiedzieć o intencji tych ludzi?
– Skoro polecił nam, żebyśmy się z nimi skontaktowali, to musi coś wiedzieć. Wiem, że nie pałasz do niego zaufaniem, ale ja wierzę, że ma dobre intencje. Może warto spróbować?
Kyle cmoknął zniecierpliwiony, zacisnął szczęki i nabrał więcej powietrza w płuca. Widział determinację bijącą z oczu ukochanej. Domyślał się, co oznacza. Czuł w kościach, że zaangażowanie Cassidy w tę sprawę sprowadzi na nią kolejne kłopoty – i kolejne zagrożenie. Zdecydowanie wolałby, żeby została w Hawari, bezpieczna, podczas gdy on rozwiązałby tę sprawę po swojemu. Nie było jednak takiej siły, która wpłynęłaby na zabójczynię – tego był pewny. 
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Spędzili na morzu długie dni. Monotonna podróż rodziła w głowach przyjaciół wiele wątpliwości, ale i strach przed tym, co zastaną na miejscu. Blaris słynął z twardych rządów, choć do tej pory unikał radykalnych działań. Wszyscy od dawna mieli świadomość, że starcie z władzą to jedynie kwestia czasu. Łudzili się jednak, że będzie dotyczyć innego pokolenia. Dla każdego z nich nadchodząca walka miała zupełnie inne znaczenie. Kyle chciał wspomóc swoich braci, Sorcha bronić rodziny, zaś Morrigan… 
Czarodziejka nie była związana z żadną gildią, nie miała też bliskich, których chciałaby chronić, jednak zmiana zasad panujących w Irandal od dawna spędzała jej sen z powiek. Marzyła o tej bitwie i czuła, że w końcu będzie mogła ziścić pragnienia. Paliły ją niczym trucizna. Rozlewały się w żyłach i zajmowały umysł. Żal i poczucie niesprawiedliwości chciały znaleźć w końcu ujście; musiała odegrać się na kimś, kto w jej mniemaniu pozbawił ją szansy na lepszy byt. Mimo że w Hawari odnalazła namiastkę władzy, to wracając do swoich korzeni, mogła spełnić inne z ambicji. 
Teraz jednak starała się okiełznać ucznia. Obserwowała, jak Loren w ogromnym skupieniu unosi kule wody za pomocą magii. Ciecz walczyła z grawitacją. Przyssała się do tafli, nie pozwalając wyrwać się z jej objęć.
– Nie tak – fuknęła, kiedy chłopak zerwał czar, sprawiając, że woda chlupnęła do morza. – Nie udawaj potężniejszego, niż jesteś. Zobacz. 
Uniosła dłoń i wyszeptała słowa inkantacji. Woda zabulgotała, a ze wzburzonej tafli wyskoczyła kula wielkości ludzkiej głowy. Zaiskrzyła w promieniach słońca i uniosła się wyżej, kierując na pokład. 
Loren był nieco nabzdyczony, ale oglądał pokaz czarodziejki. Magia przywiodła wodny pocisk tuż pod sam nos chłopca. Wewnątrz pływała mała srebrna rybka. Zdezorientowana zataczała koła, szukając ucieczki. 
– Zanim osiągniesz mistrzostwo magii, musisz opanować podstawy – ciągnęła Morrigan. – Naucz się mierzyć siły na zamiary, bo niczego nie uzyskasz.
– To tylko głupia woda. 
Czarodziejka uśmiechnęła się drwiąco. Uniosła dłonie, a kula zadrżała, dotknięta kolejną porcją magii. Przybrała postać głowy smoka, który rozwarł paszczę przed twarzą chłopca. Wodne kły zalśniły w słońcu; Loren miał wrażenie, że czuje na twarzy oddech potwora. Zląkł się, kiedy pysk wyrwał do przodu. Rozbił się na głowie chłopca, mocząc koszulę i rude kędziorki. Loren otrząsnął się z wody i spojrzał na czarodziejkę z wyrzutem.
– To jeden z żywiołów. Daje życie, ale równie skutecznie je odbiera. Nie lekceważ tej siły. 
– Ogień to też żywioł. – Loren podniósł rybkę obijającą się o pokład. – Dużo potężniejszy niż woda. 
– Żeby osiągnąć mistrzostwo, musisz być dobry w każdej dziedzinie. – Czarodziejka obserwowała, jak chłopiec uwalnia zwierzę, wrzucając je do morza. – Zresztą tutaj lepiej nie baw się ogniem. Jeśli spalisz żagle, to zaręczam, że wrócisz do Hawari wpław. 
Chłopiec zignorował jej słowa. Wodził wzrokiem po tafli, by po chwili wyciągnąć dłonie za barierkę. Rozpostarł ramiona tak, jakby chciał objąć horyzont. 
Morrigan czuła unoszącą się wokół chłopca słodką woń magii. Podeszła bliżej. Woda zawrzała. Zmącona tafla przybrała postać wiru. Zataczała koła, by wyrwać jej część ponad granatową toń. Nierówna masa przybierała przeróżne kształty, utrzymując zwartą formę. 
Za wiele chcesz, mały – pomyślała Morrigan, odczytując jego intencję. 
Pojawił się pokraczny łeb. Miotał się, jakby chciał wyrwać się z objęć magii. Morrigan uniosła dłoń.
– Eitilt dragon3 – wypowiedziała zaklęcie. 
Magiczne stworzenie zadrżało. Nastroszyło potężne kolce, które wyrosły mu na grzbiecie. Wyrwało w górę, przybierając postać wężopodobnej kreatury. Zatoczyło serpentynę na nieboskłonie, gubiąc krople, które wyglądały jak sypiące się ze stworzenia diamenty. 
Loren wydał zduszony okrzyk. Zerknął na Morrigan. Posłała mu łagodny uśmiech. 
– Ćwicz – poleciła, kiedy wodny smok zmienił się w niejednolitą masę wody i runął do morza. – Przed tobą jeszcze wiele pracy. 
Chłopiec pokiwał głową i oparł się o barierkę. Czuł mrowienie dłoni i ciężko oddychał. Na dziś to był koniec lekcji. Jego moce nie dawały mu takich możliwości, jakie posiadała Morrigan. Wiedział, że przed nim jeszcze wiele nauki, ale był zdeterminowany, żeby osiągnąć mistrzostwo we władaniu magią. 
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Aby podróż była mniej nużąca, pasażerowie starali się znaleźć sobie jakieś zajęcie. Jedni pogrążali się w długich rozmowach, inni doskonalili umiejętności walki – tak jak Keira i Kyle. Cassidy z czułością obserwowała ukochanego mierzącego się z córką na pokładzie. Z uwagi na brak ćwiczebnych mieczy dziewczynka dzierżyła rapier matki. W małych rączkach stanowił śmiercionośną broń, ale był nieco za długi i za ciężki. Pomimo tych przeciwności Keira dobrze radziła sobie z ostrzem. Przykładała się do ćwiczeń. Pod czujnym okiem Kyle’a za każdym razem robiła widoczne postępy. Cassidy podziwiała jej zwinne ruchy i napawała się dumą. Mała rokowała na dobrą wojowniczkę.
– To nie przystoi – usłyszała głos Weneta, który przystanął przy rudowłosej. 
Dziewczyna uniosła wzrok na preceptora. Widziała, że obserwował pojedynek. 
– Z tego, co wiem, nie stronicie od szkolenia dzieci – przyznała z wyraźnym niesmakiem. – Dziwi mnie twoja niechęć. 
Wenet wymamrotał coś pod nosem, a po jego twarzy przemknął cień. Ani na moment nie spuszczał surowego spojrzenia z byłego ucznia. 
– Zmarnował potencjał, choć tak wiele mógł osiągnąć jako rycerz zakonny. 
– Sami wygnaliście go z Irandal.
– Złamał kodeks, ale teraz ma szansę wszystko naprawić. – Przeniósł spojrzenie szarych, zimnych oczu na Cassidy. – Nie stawaj mu na drodze. Już dość namieszałaś. 
– Niech Kyle sam zdecyduje, co chce zrobić ze swoim życiem. Nie podlega już cytadeli, więc się od niego odpieprz. Skąd ta zmiana? Nagle stał się potrzebny? 
– Jak ty mało o nim wiesz. – Wenet uśmiechnął się kpiąco. – Jeszcze go nie znasz. 
Słowa preceptora zagotowały krew w żyłach Cass. Jej dłonie zadrżały, kiedy zacisnęła je w pięści. Nim jednak zdążyła rzucić parę kąśliwych uwag, dobiegł ją świergotliwy głos Sorchy. 
– Keira trenuje? – Elfka podeszła do zebranych i skinęła na powitanie Wenetowi. – Jest taka zdolna! Widać, jaki Kyle jest z niej dumny! To jego oczko w głowie. 
Wenet zirytował się słowami długouchej dziewczyny. Nie wdał się jednak w dalszą dyskusję, ruszył w kierunku kajut, zostawiając kobiety. 
Cass odprowadziła go wzrokiem, czując, jak wewnątrz pali ją wściekłość. Nie ufała preceptorowi. 
– Powiedziałam coś nie tak? – Sorcha zmieszała się jego zachowaniem. 
– Nie, to nie ty. To ten nadęty belfer jest skończonym idiotą. – Zaperzyła się Cass, wracając spojrzeniem na walczących. 
– Pewnie denerwuje się powrotem do Irandal. 
– Z pewnością. – Skrzywiła się. – Niech skupi się na zadaniu i trzyma się z daleka od Kyle’a. Coś czuję, że chce namieszać mu w głowie.
– Dlaczego tak mówisz? 
Cass nie odpowiedziała. Od samego początku czuła jego niechęć. Wiedziała, że nie w smak była mu cała sytuacja z Kyle’em – to w końcu wyjątkowy rycerz. Cytadela straciła go przez zatwardziałe zasady rządzące tym miejscem, ale teraz, w obliczu wojny, okazywał się niezbędny do ratowania Zakonu. Ogarniał ją bunt i strach, że ktoś mógłby jej odebrać ukochanego. Z tego też powodu ani myślała wrócić do Hawari. 
Kiedy trening dobiegł końca, Cass podeszła do córki i przejęła rapier. 
– Świetnie sobie radzisz, ale niemal uszkodziłaś ostrze. – Przejechała palcem po krawędzi klingi. – To nie miecz. Musisz bardziej uważać. 
– Kiedy dostanę swój? – Dziewczynka spojrzała z żałością na matkę. – Obiecałaś…
– Żebyś ucięła głowę bratu?
– Jesteś niesprawiedliwa, mamo. Hana mówiła, że jak była mała, dostała swój miecz.
– Pomyślimy o czymś, kiedy wrócimy do Hawari – wtrącił Kyle. – Myślę, że wystarczająco dobrze sobie radzisz, żeby dostać własną broń. 
Cass zaśmiała się, kiedy córka podskoczyła z radości. 
– No i wyprosiła. – Położyła dłonie na biodrach. – Keira, znajdź brata. Zaraz pójdziemy coś zjeść. 
– Znowu suchary? – jęknęła. 
– Podobno załoga ma świeże ryby. – Mrugnęła do niej. – Leć po brata. 
Dziewczynka usłuchała prośby matki i ruszyła wzdłuż pokładu. Była pewna, że Loren kręcił się gdzieś tutaj z Morrigan. 
Cass spojrzała na Kyle’a. Obserwowała, z jakim uczuciem rycerz odprowadził córkę wzrokiem. Zadrżało jej serce. 
Nie, Kyle nigdy by nas nie zostawił, pomyślała, odganiając niewygodne wizję. 
– Jak się czujesz? – Kyle zwrócił się do Cassidy. – Zdecydowanie lepiej znosisz podróż. 
– Eliksiry Mereid to świństwo, ale rzeczywiście działają. Wolę je pić niż wisieć na burcie. 
– Mądrze. 
Cass uśmiechnęła się i przytuliła ukochanego. Bała się konsekwencji jego decyzji – powrotu do dawnego życia i wojny. Po przeżyciach z Hawari nie mogła znieść myśli, że ich idylla miałaby zostać zburzona.
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Zza horyzontu wyłaniał się dobrze znany ląd. Początkowo jedynie majaczył w oddali, kryjąc się za falami morza. Z każdą przemierzoną milą rósł w oczach, by w południe ukazać podróżnym zarys portowego miasta – Faren. Surowe ceglane budynki znajdujące się na nabrzeżu tak bardzo różniły się od tych w Hawari – pięknych, kolorowych, wysokich na kilka pięter. Niegdyś Faren wydawało się Cassidy bogatym miastem, jednak teraz zdała sobie sprawę, że Irandal to ubogi kraj. Obserwując rosnące w oczach zabudowania, przypominała sobie biedotę, którą mijała podczas spacerów po Beldan. Wszędzie rządziło złoto, jednak w Irandal tylko nieliczni mogli po nie sięgnąć. W ocenie Cass w Kubeicie o wiele łatwiej było o dobrze płatne zajęcie. Poza strefą baraków przy posiadłości Amira nie widywała żebraków na ulicach czy w rynsztokach. Rada dbała o mieszkańców – choć nie bezinteresownie. Ich dobrobyt był w końcu wizytówką metropolii. 
Dla przyjaciół powrót do imperium był zderzeniem z przeszłością, jednak Loren i Keira nie znali tego miejsca. Słyszeli jedynie opowieści o zielonych lądach ograniczonych morzem na południu i górami na północy. Rodzice szczędzili im szczegółów. Dzieci nie znały przeszłości matki i ojca, dlatego snuły jedynie wyobrażenia na podstawie zasłyszanych informacji. Z zainteresowaniem toczyły wzrokiem po wyłaniających się znad wody budynkach. 
– To jest ta cała Irandal? – zapytał Loren, spoglądając na siostrę z powątpieniem. 
– Chyba tak. Zobacz. – Wyciągnęła rękę za burtę i wskazała na port. – Nie ma statków, może nie wrócimy tak szybko do Hawari. 
– Nie wrócimy. Możesz być tego pewna.
Chłopiec odwrócił się i spojrzał na pokład. Marynarze ściągali żagle i szykowali się do cumowania w doku. Loren postukał butem o deski, starając się wymyślić jakiś plan. Próba ponownego ukrycia się nie miała racji bytu. Przemyślał to wielokrotnie. Morrigan bez trudu wyczułaby jego aurę. Musiał więc uciec się do podstępu, być może zasymulować chorobę bądź w jakiś inny sposób wybić rodzicom pomysł wysłania ich do Hawari. Ruszył biegiem w kierunku dolnego pokładu, by znaleźć coś, co urealniłoby nieistniejącą dolegliwość. Nim jednak znalazł się na schodach, ktoś gwałtownie chwycił go za koszulę. 
– A ty dokąd? – Melodyjny głos Morrigan sprawił, że po plecach chłopca przeszedł zimny dreszcz. – Nie kombinuj, bo w końcu urżnę ci łeb. 
– Nic nie zrobiłem!
– Jeszcze… – Pchnęła chłopca w kierunku pokładu.
Loren nie miał wyjścia. Wywrócił oczami i ruszył we wskazane miejsce. W oddali dostrzegł, że jego rodzice i Sorcha dołączyli już do Keiry przy dziobie statku. Skrzywił się na myśl, że teraz niczego nie osiągnie. Wydawało mu się, że jego powrót do Kubeitu był już pewny, choć wciąż liczył na cud – ten jednak niestety nie nadchodził.
Już po kilku chwilach statek zacumował. Zarówno załoga, jak i pracownicy portu uwijali się przy rozładunku. Rozstawiono trapy, a z dolnego pokładu zaczęto wynosić przewożone towary. 
Cassidy nie czekała na resztę załogantów. Ruszyła za Lorenem, który zbiegł po trapie. Rozejrzała się niespokojnie. Miasto wyraźnie się zmieniło. Kamienice nieco podniszczały, ale dziewczyna wypatrzyła kilka nieznanych jej gmachów – Faren się rozrosło, choć teraz wydawało się niemal wymarłe. Poza ludźmi pracującymi w porcie i licznymi strażnikami nie było tu żywego ducha. Nie przywykła do takiej bezludnej przestrzeni – zwłaszcza w południe. O tej porze w Hawari trudno było dostać się do brzegu, a tu z uliczek wiało przejmującą ciszą. Jej ciałem zawładnął niepokój. Mnogość uczuć i myśli zawirowała w głowie. 
Moja Irandal… – wymamrotała w myślach. Nie czuła tego. To miejsce zdawało się kompletnie obce. 
– Pani godność? – Nieznany głos wyrwał Cassidy z rozmyślań.
– Słucham?
– Pani godność – powtórzył strażnik i otaksował wzrokiem Lorena, który zaniepokojony obecnością nieznajomych dołączył do matki. – I kim jest to dziecko?
– To mój syn, Loren. – Cassidy zrobiła krok do przodu i zasłoniła chłopca. – Jestem Cassidy Hervor. Przewodnicząca gildii kupieckich z Irandal. 
Mężczyźni spojrzeli po sobie zaskoczeni. 
– Hervor? – zapytał jeden z nich z powątpieniem. 
Zabójczyni otworzyła sakwę, którą miała przewieszoną przez ramię, i zaczęła przetrząsać znajdujące się tam przedmioty. Po chwili wyciągnęła rulon papieru i podała go strażnikowi. 
– Co tu tak pusto? – zapytała, kiedy ten rozwinął dokument. – Faren wygląda jak wyludnione. 
– To chwilowe, pani. Wszyscy mieszkańcy zebrali się przy ratuszu – objaśnił. – Wygłaszany jest przekaz od samego imperatora. 
– Yhym… – mruknęła kąśliwie. – A jaki to przekaz? 
– Wyznaczono pokaźne nagrody dla tych, którzy wydadzą nam zdrajców parających się magią – odezwał się drugi ze strażników i łypnął groźnie na Lorena. – Jeśli to rzeczywiście twój syn, pani, nie powinnaś zabierać go do Irandal. Może stać się celem kolejnych łowców nagród. 
Chłopczyk zmierzył wzrokiem mężczyznę i uniósł dumnie głowę. Choć słowa go zmroziły, nie chciał okazać strachu. 
– A skąd pomysł, że ktoś mógłby chcieć polować na mojego syna? – drążyła Cass. 
– Bo włada magią. Talizmanów nie oszukasz, pani. – Strażnik wskazał na srebrny wisior z czarnym oczkiem. – Artefakt reaguje na magiczne aury i uaktywnił się przy pani dziecku.
– Co to za wynalazek?
– Basylian… – Urwał, kiedy do Cassidy i Lorena dołączyli pozostali. 
Tajemnicza błyskotka zalśniła niczym wyszlifowany, czarny agat. Zabójczyni poczuła lęk.
– To moi towarzysze podróży – wyjaśniła pospiesznie, nim którykolwiek ze strażników zdążył się odezwać. – Zmierzamy do Beldan z wizytą do mojego brata, Vigara Hervora. Mamy do niego sprawę od samej rady Hawari.
– Nierozważnie, pani – skwitował strażnik. – Wybrałaś sobie niewłaściwą kompanię. 
– Nie tobie to oceniać. Nie masz prawa odmówić mi podróży do Beldan. Irandal to mój dom, a tożsamość moich towarzyszy najmniej powinna cię teraz interesować. Są obywatelami Kubeitu, a nasza podróż zdobyła protekcję radnych. Jestem tu w ich imieniu i muszę skontaktować się z moim bratem. Jeśli mnie nie wpuścicie, z chęcią przekażę kapitule Hawari, jak traktowani są tu ich wysłannicy, a oni zapewne szepną słowo niezadowolenia naszemu imperatorowi. 
Cassidy świdrowała wzrokiem strażników, starając się zachować pewność siebie. Serce łomotało jej w piersi. Nie spodziewała się takiego powitania i problemów z magicznymi aurami towarzyszy. Myślała, że jedynie obecność Sorchy może spowodować komplikację, jednak teraz sytuacja wyglądała o wiele gorzej. 
– W porządku. – Strażnik skinął na Cass. – Pozwól więc na eskortę, pani. To nierozsądne poruszać się po Irandal z takim towarzystwem. Zapewnimy wam ochronę podczas wizyty w Beldan i dopilnujemy, byście bezpiecznie wrócili do Kubeitu.
– Eskortę? 
Jej pytanie zawisło w powietrzu, Cass nie doczekała się wyjaśnień. Jeden ze strażników oddalił się – zapewne po to, by przygotować transport. Rudowłosa nie miała innego wyjścia jak zgodzić się na towarzystwo wartowników. Nie mogła wzbudzać podejrzeń. Spojrzała na przyjaciół, którzy byli równie zdezorientowani sytuacją. Pospiesznie wyjaśniła im zachowanie obrońców miasta. 
– Chyba zdurniałaś, dziewczyno – syknął Wenet przez zaciśnięte zęby. – Do Beldan? Prowadzisz nas na rzeź!
– Zamknij się, idioto, i posłuchaj! – Cass rzuciła do niego przyciszonym głosem i łypnęła na strażnika, który stał kawałek dalej, wypatrując towarzysza. – Vigar nam pomoże. Mając więcej informacji, będziemy mogli działać. Jeśli to ci się nie podoba, to ruszaj sam, a ja chętnie zobaczę twój łeb nabity na pikę u wrót twierdzy imperatora. 
– Cassidy ma rację – wtrąciła Morrigan. – Potrzebujemy informacji o działaniach Blarisa. Poza tym nie wiemy, czym są te talizmany, choć domyślam się, że posiadają wielką moc. 
– A co z dziećmi? – wtrąciła Sorcha z uczepioną dłoni Keirą. – Miały wrócić do Hawari. 
Rudowłosa skrzywiła się, zerkając na latorośle. Rzeczywiście ten drobny szczegół wypadł jej z głowy. 
– I co im powiem? – Skinęła w kierunku strażnika. – Że przyjechałam na krótką wizytę u brata, ale najpierw muszę odesłać dzieci?
– Nie powinny tu zostawać – zawetował Kyle, na co Cassidy westchnęła ostentacyjnie. 
– Wiem! Trudno, najwyżej zostaną pod opieką Vigara.
– Z twoją macochą na karku? – Morrigan uniosła kpiąco brew. – Świetny pomysł. 
– Szlag! 
Cass zupełnie nie pomyślała o Oife. Przetarła dłońmi twarz i rozejrzała się niespokojnie po porcie. Musiała coś wymyślić. W głowie miała jedynie pustkę i nie potrafiła znaleźć żadnej racjonalnej wymówki, by skłonić obrońców miasta do odesłania dzieci. Musiała jednak spróbować. Czuła na sobie niecierpliwy wzrok Kyle’a, któremu wyjątkowo nie w smak był pomysł pozostawienia Lorena i Keiry w Irandal. Opuściła towarzyszy i podeszła do jednego z wartowników.
– Rozumiem, że mieszkańcy zebrali się przy ratuszu, ale co ze statkami? – zagadnęła. – Gdzie żaglowce? W najbliższym czasie żaden ze statków nie płynie do Kubeitu?
– Zanim wrócimy z Beldan, na pewno zorganizujemy państwu odpowiedni rejs – odparł ze spokojem. – Teraz kursy między kontynentami zostały dość mocno ograniczone, pani. Głównie widuje się tu statki handlowe, tak jak ten, którym tu przybyłaś. 
– Dlaczego?
– Chyba długo nie byłaś w Irandal, pani. – Uśmiechnął się ze zrozumieniem. – Mamy rozkaz kontrolowania każdego, kto próbuje przekroczyć granice imperium; w obie strony. Żaden elf, krasnolud czy czarodziej nie ma prawa opuścić Irandal, dopóki nie poniesie konsekwencji swoich działań. 
– Jakich działań? – ciągnęła uparcie. 
– Nie słyszałaś o buncie, pani? Nie tak dawno doszło tu do zamieszek… – Urwał, ponieważ dostrzegł swojego kompana.
Cassidy podążyła za nim wzrokiem i oniemiała, widząc powóz i orszak konny. Nie spodziewała się, że w drodze do Beldan będzie im towarzyszyć aż dziesięciu strażników. Wyglądało na to, że traktowali bardzo poważnie otrzymane rozkazy. 
Przyjaciele nie mieli wyjścia, musieli zwyczajnie skorzystać z ochrony. Loren, widząc, że jego matka zrezygnowała z zamiaru odsyłania go do Kubeitu, aż podskoczył z radości, za co został zdzielony przez Morrigan po głowie. 
– Ani słowa – syknęła i chwyciła chłopaka za bark. 
Podczas gdy Wenet i Jory skorzystali z jazdy w siodle, reszta zaszyła się w karecie. Wyruszyli pełni trwogi i zdezorientowani. To był ich kraj, w którym się urodzili i wychowali, a tymczasem czuli się tak, jakby w ogóle nie znali tego miejsca.
Mijając tłum przy ratuszu Faren, Cassidy wyjrzała przez okno. Cały plac wypełniony był ludźmi, którzy w skupieniu przysłuchiwali się wygłaszanym przez wysłańca imperatora postulatom. Stał na podwyższeniu i co chwilę bardziej rozwijał długi manuskrypt, by przeczytać kolejne zapiski. Mieszkańcy miasta zachowywali się tak, jakby ogarnęła ich jakaś hipnoza. Niełatwo było zmusić do posłuszeństwa całą ludność imperium. Cass nie rozumiała, co sprawiło, że zwrócili się nawet przeciwko cytadeli. Rycerze od zawsze byli szanowanymi obywatelami Irandal. Pomagali uciśnionym. Nie odwracali wzroku od najbiedniejszych. Dlaczego więc zostali celem ataku, podobnie jak elfowie czy czarodzieje? Poczuła ogromną złość na Vigara. Nie rozumiała, dlaczego nie pisnął nawet słowem o sytuacji w imperium. Dlaczego zataił przed nią tak ważne informacje, wiedząc, kim jest Kyle? Te pytania musiały jednak zaczekać. 
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Beldan było oddalone od Faren o kilkanaście dni drogi, a poruszając się głównym szlakiem, oszczędzili sobie trudów wędrówki. Nocowali w przydrożnych gospodach, a szeroka, wybrukowana ścieżka pozwalała na przyspieszenie tempa. Niewiele rozmawiali ze strażnikami, którzy czujnie ich pilnowali i nie pozwalali, by ktokolwiek oddalił się od grupy. Nie wyglądało to jak eskorta poselstwa, a podróż groźnych zbirów prowadzonych na sąd. 
Przez obecność straży przyjaciele nie mogli swobodnie rozmawiać ani dzielić się swoimi wątpliwościami. Wenet niewiele mówił, nie jadł i cały czas świdrował wzrokiem żołdaków, jakby jego oczy miały moc pozbawiania życia. Podobnym spojrzeniem obrzucał również Cassidy. Oddanie Kyle’a tej dziewczynie budziło w nim wściekłość, a swoją frustrację przelewał na Jory’ego. Ten również nie rozumiał zachowania młodszego zakonnego brata. Z dozą konsternacji obserwował rycerza, który troszczył się o żonę i dzieci – nie znał cnót, którymi kierował się Kyle. 
Zatrzymali się na niewielkiej polance, by dać odpocząć i pożywić się koniom. Straże zajęły się zwierzętami, a przyjaciele wykorzystali przerwę na posiłek. Kyle przysiadł przy jednym z rosnących tu drzew, Keira oparła się o ramię ojca i plotła wianek z łąkowych kwiatów. Nastało późne lato, a więc tutejszy klimat nie odstawał mocno od tego, który panował w Hawari – choć był zdecydowanie lżejszy do zniesienia. Jory obserwował Kyle’a przez dłuższą chwilę i korzystając z okazji, zagaił: 
– Jesteś pewny, że to dobry pomysł? – Łypnął na wartowników. – W Beldan roi się od straży. Jeśli odkryją nasze zamiary, nie zdołamy się obronić. Wenet twierdzi, że powinniśmy zaatakować teraz i ruszyć własną drogą. 
– Nie, wtedy na pewno nie zdołamy się dostać do gildii – zawetował Kyle. – Zgodziłem się pomóc, ale na swoich zasadach. 
– Tak bardzo ufasz tej kobiecie? 
– Tak. Choć wiem, że ciężko ci to zrozumieć. 
Keira spojrzała na ojca. Czuła się nieco skrępowana tą rozmową. Podała ojcu zapleciony wianek i podniosła się z miejsca. 
– Pójdę do mamy. – Uśmiechnęła się porozumiewawczo. – Nie będę przeszkadzać. 
Kyle skinął głową i odprowadził ją wzrokiem. Obrócił w dłoniach kwietną koronę i położył ją obok na trawie. 
– Powinni być teraz w Hawari. Oni wszyscy – mruknął rycerz jakby sam do siebie. – Nie wybaczę sobie, jeśli coś się im stanie. 
Brat zakonny podszedł bliżej i usiadł obok Kyle’a. Podniósł wianek i przyjrzał się misternie zaplecionym kwiatkom. Poczuł dziwną zazdrość, kiedy obserwował troskę wymalowaną na twarzy kompana. 
– Jak to jest? Być ojcem? – zapytał niby mimochodem. 
Kyle obrzucił Jory’ego łagodnym spojrzeniem. 
– Tego nie da się opisać. Pamiętam, jaki byłem przerażony, kiedy dowiedziałem się o ciąży Cassidy. Myślałem, że wychowany w zakonie nie będę potrafił dać im tego, czego potrzebują. A jednak wszystko przyszło naturalnie. Moja rodzina stała się dla mnie najważniejsza na świecie. 
– A zakon? 
Pytanie Jory’ego odbiło się echem i przez jakiś czas nie doczekało odpowiedzi. Kyle potoczył wzrokiem po kompanach – Cassidy, dzieciach, przyjaciołach – zatrzymał spojrzenie na preceptorze. Sam nie wiedział, co powinien myśleć o miejscu, w którym się wychował. 
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– Kiedy zdałem sobie sprawę, że zostanę oskarżony o złamanie kodeksu, myślałem, że cały mój świat legł w gruzach – zaczął ostrożnie Kyle. – Sam chciałem oddać się śmierci i trudno było mi sobie wyobrazić, że istnieje coś więcej niż zakon, choć Cassidy usilnie próbowała mnie do tego przekonać. Tak naprawdę to jej zawdzięczam nowe życie. W Hawari dowiedziałem się, jak wiele można zyskać, mając wpływy i władzę. Cassidy często powtarza, że nie wszystko zdobędę mieczem i ma rację. Teraz też jej wierzę. Dostaniemy się do Beldan, a później zobaczymy, jakie mamy możliwości. Zamknięci w cytadeli będziemy mogli jedynie odeprzeć oblężenie, a to wywoła kolejne konflikty. Być może jest inny, rozsądniejszy sposób niż otwarta walka z władzą.
– Nie znam tej kobiety, ale zaufam ci, bracie. – Jory skinął głową z szacunkiem. – Obyś się co do niej nie pomylił. 
[image: i_009]
Cassidy przyglądała się smętnie mijanym krajobrazom. Mimo zmian, jakie zapanowały w Irandal, wciąż była to zielona kraina, obfitująca w gęste lasy i wrzosowiska. Widoki przywoływały wspomnienia z czasów, kiedy w siodle kasztanki przemierzała te bezkresne równiny, które na moment stały się jej domem. Klaczka została w Hawari. Cassidy nie miała serca po raz kolejny fundować jej podróży przez morze – tym bardziej że była pewna, iż niebawem wróci do przyjaciół. Kobyła miała już swoje lata i z całą pewnością zasłużyła na spokojną i godną emeryturę. Błądząc wspomnieniami po swojej przeszłości, Cass poczuła, że Loren przylgnął do jej boku. Uśmiechnęła się do synka i poczochrała jego rude kędziorki. 
– Teraz się nie przymilaj – burknęła z udawaną pretensją. – Wciąż jestem zła za wasz głupi wybryk. 
Chłopiec nie skomentował słów matki. Oparł okrągły policzek o jej ramię i zapatrzył się na mijane połacie zieleni za oknem.
– Dokąd jedziemy? – zapytał. – Umieram z nudów. 
– Do twojego wuja, Vigara. A później zobaczymy…
– Ciekawe, czy zechce nam pomóc – mruknęła Sorcha. – Jego ta sprawa nie dotyczy. 
– Ale mnie tak. – Cassidy skrzyżowała ręce na piersi. – Nie wystawi nas. Gdyby nie chciał mi sprzyjać, już dawno wypiąłby się na moje prośby. Nieraz uratował nam dupę, kiedy mieliśmy problemy w Hawari.
– Ale to inna sytuacja… 
– Na razie nie mamy wyjścia – wcięła się Morrigan szeptem. – Ale ja również martwię się, że nic z tego nie wyjdzie. Przemilczał to, co działo się w Irandal. Bracia zakonni uważają, że już dawno powinniśmy pozbyć się towarzystwa i ruszyć do cytadeli; choć w mojej ocenie to również poroniony pomysł. Nie wiemy, gdzie są czarodzieje, czy elfowie wciąż kryją się we wschodnich lasach, a krasnoludy w górach. Potrzebujemy wiedzy, skąd pozyskać sprzymierzeńców. W tych okolicznościach nie możemy kręcić się po omacku. 
– Przekonam Vigara, żeby nam pomógł – rzuciła z pewnością Cass. – Ma możliwości. Roześle wici, a my pozbędziemy się ogona.
Kyle, przysłuchując się słowom ukochanej, spojrzał na nieduże okno karety. Dostrzegł Weneta, który siedział dumnie w siodle i wpatrywał się w biegnącą przed nimi drogę. Choć rycerz wierzył w dobre intencje Cassidy, sam zaczął się zastanawiać nad tym, czy pomoc gildii zabójców jest w ogóle realna. Układy wśród możnych gwarantowały spokój, a pomoc rebeliantom zachwiałaby ich pozycją w Irandal. Nie miał też powodów, by ufać Vigarowi. Mimo ofiarności chłopaka w przekazywaniu towarów na handel z Irandal i życzliwości, jaką obdarowywał siostrę, Kyle miał świadomość, że macocha Cassidy miała wpływ na młodego mistrza zabójców. Oife nienawidziła dziewczyny – zapewne jeszcze bardziej po śmierci Sigrida. Nie chciał jednak wyrażać swoich wątpliwości na głos. Bunt wisiał w powietrzu i rycerz miał świadomość, że Wenet wstrzymywał się z działaniem tylko ze względu na niego. Gdyby teraz zaatakowali strażników, zamknęliby sobie wiele dróg. 
[image: i_009]
Nużąca podróż zakończyła się po kilku następnych dniach. Wszyscy byli zmęczeni i pełni trwogi, kiedy powóz zatrzymał się przed miejską bramą. Stolica również nie przypominała metropolii tak dobrze znanej niegdyś Cassidy. Mury wzmocnione kamieniami, będące częścią fortyfikacji obronnej, wyposażono w liczne obstawione przez strażników baszty. Nim wartownicy wpuścili ich na ulice Beldan, u wrót miasta przeszli kontrolę. Kiedy podążyli w głąb miasta, Cass wyjrzała przez okno karety. Szybko rozpoznała stare kamienice, dostrzegła również znajome karczmy, w których niegdyś ucztowała z przyjaciółmi. Główny rynek wyglądał dokładnie tak jak w dniu, kiedy opuściła gildię. Poczuła smutek. Tęskniła za tym miejscem. 
Strażnicy skierowali powóz na wschód miasta, gdzie znajdowała się Gildia Kupiecka Hervor. Budynek już z oddali wyróżniał się na tle okolicznych domostw. Wysoki na cztery piętra, wyłonił się niczym oaza na pustyni, dająca nadzieję na ratunek. Cassidy szczerze wierzyła w dobrą wolę brata. 
Zatrzymali się przed głównym wejściem. Cass od razu opuściła karetę i stanęła na progu dawnego domu. Zadarła głowę. Szybko odnalazła okno swojej komnaty. Minęło tak wiele lat, a jednak miała wrażenie, że opuściła to miejsce dopiero wczoraj. 
– Mamo? – odezwała się Keira. – To tutaj?
– Tak – mruknęła, spoglądając na córkę. – Tu kiedyś mieszkałam. 
Vigar nie wyszedł im na spotkanie. Grupa zabójców wpuściła podróżnych do środka, strażnicy zaś pozostali u wrót twierdzy. Wnętrze powitało ich przyjemnym półmrokiem i chłodem, który koił po panującym upale na zewnątrz. Cassidy od razu chciała spotkać się z bratem – na osobności. Fakt, że nie zareagował na jej przybycie, napawał Cass niepokojem. Nie chciała, by ktokolwiek był świadkiem tej rozmowy, tym bardziej że nie wiedziała, co może usłyszeć. 
Mieszkańcy gildii zgotowali jej raczej chłodne powitanie. Mimo że Cass wciąż była przewodniczącą, przez cały czas ją kontrolowano i nie pozwolono samodzielnie poruszać się po twierdzy. Nie znała tych ludzi i nerwowo wypatrywała znajomych twarzy – bez skutku. Zostawiła towarzyszy w jednej z komnat i w asyście nieznanego zabójcy udała się do byłego gabinetu ojca, a teraz – jej brata. Długie, surowe korytarze przytłaczały, a nieznany, nieco stęchły zapach nie przywoływał na myśl domu. Czuła się tu niechciana i obca, choć wielkie dwuskrzydłowe drzwi z wyrytym herbem rodziny Hervor przywołały wspomnienia. 
Towarzyszący jej mężczyzna zatrzymał się przy wrotach. Zapukał w skrzydło, po czym usunął się, by wpuścić Cassidy do środka. 
Dziewczyna przekroczyła próg komnaty i natychmiast jej wzrok skrzyżował się ze spojrzeniem szarych, zimnych oczu macochy. Cass przełknęła ślinę. Nie miała najmniejszej ochoty na to spotkanie. Omiotła wzrokiem pokój. Nie zmienił się; tuż przed nią wciąż wisiał ogromny portret Briana Hervora, a niżej stała urna z jego prochami. Cassidy skierowała wzrok na brata. Vigar stał przy ogromnym oknie, tyłem do dziewczyny. Nie widziała jego twarzy, ale od razu go poznała. Przez ostatnie lata bardzo zmężniał. Nie był wysoki, choć z całą pewnością sięgałaby mu głową ledwie do brody. Wciąż miał krótkie, rozwiane włosy, ale z jego skroni zniknął chłopięcy warkoczyk. 
– Nie uprzedziłaś mnie, że zawitasz w Irandal – usłyszała niski, zmieniony głos. 
– Działałam w pośpiechu – wyjaśniła dość oficjalnie. – Możemy porozmawiać? Na osobności.
Dopiero wtedy Vigar odwrócił się w jej stronę. Chłopięce rysy zmieniły się, upodabniając go do ojca – i Sigrida. Szeroka szczęka, wąskie usta i zimne spojrzenie. W połączeniu z chłodnym tonem głosu sprawiły, że po karku Cassidy przebiegł dreszcz.
– Po co przybyłaś do Irandal? – zapytał, ignorując jej prośbę. 
– Może w końcu chciałam odwiedzić brata? – odparła kąśliwie, kiedy dostrzegła jego niechęć. – Nie cieszysz się? Nie widzieliśmy się od kilku dobrych lat. 
– Nie jesteś tu mile widziana. – Oife uniosła dumnie twarz. – Nie ma tu dla ciebie miejsca. Wracaj, skąd przyszłaś. 
– Pragnę przypomnieć, że gildia podlega moim rozkazom, ty też. – Cass zrobiła pewny krok na przód. – W tej chwili masz opuścić ten pokój. 
Spojrzała na odciętą dłoń kobiety. Kikut, ozdobiony złotą, sztuczną dłonią, wystawał spod długiego rękawa. Oife to dostrzegła i natychmiast schowała go pod materiałem. 
– Nie słucham twoich rozkazów – odpowiedziała w odwecie macocha.
– Więc chcesz w końcu przejąć schedę po ojcu? – doprecyzował Vigar, przerywając wymianę zdań. 
– Nie, przyszłam prosić cię o pomoc. – Ton Cass złagodniał. – Ale chciałabym porozmawiać na osobności. 
Vigar westchnął i spojrzał na matkę. Skinął na nią, dając znać, by wyszła z komnaty. Polecenie nie spodobało się Oife, ale usłuchała syna. Przestrzeliła wzrokiem pasierbicę i minęła jej ramię o włos. Cassidy uderzył ostry i duszący zapach jej perfum. Nie drgnęła. Cały czas wpatrywała się w brata. 
– Co się stało? – zapytała, kiedy usłyszała za sobą dźwięk zamykanych drzwi. – Przyznam, że spodziewałam się milszego powitania. 
– A ja choć krótkiego listu, że zamierzasz odwiedzić gildię. – Skrzyżował przed sobą ręce. Wyraźnie się rozluźnił, kiedy Oife opuściła gabinet. – Nie przybyłaś tu ze względu na mnie, prawda? 
– To bardziej skomplikowane – westchnęła i dopiero teraz podeszła do urny ojca. 
Dotknęła zimnego metalu i zaznaczyła dłonią owalny kształt naczynia. Po chwili uniosła wzrok na portret Briana. Uśmiechnęła się lekko, jakby próbowała się z nim przywitać. 
– Minęło tyle lat. Gildia niby wygląda tak samo, a jednak bardzo się zmieniła. – Odwróciła się do Vigara. – Ty też. Zmężniałeś, braciszku. Naprawdę cieszę się, że cię widzę. 
– Ja też, Cass.
Mężczyzna rozpostarł ramiona, a ona, nie ociągając się, wpadła w objęcia brata. Wtuliła nos w jego jasną koszulę i ścisnęła go z całych sił. Poczuła ogromną ulgę, kiedy zrozumiała, że Vigar nie był przeciw niej. 
– Tęskniłam za tobą – szepnęła mu w ramię. – Przepraszam, że tyle lat nie odwiedziłam cię w Irandal, ale nie mogłam; a raczej Kyle nie mógł tu wrócić.
– Ale teraz wrócił… – Odsunął od siebie siostrę. – I domyślam się z jakiego powodu. To zły ruch, Cass. Wracaj do Hawari i nie mieszaj się sprawy imperatora.
– Dlatego milczałeś? Miałam prawo to wiedzieć. Jesteś niesprawiedliwy, wiesz, że Kyle…
– I co? – przerwał jej. – To ciebie nie dotyczy, Cass.
– Ale tyczy Kyle’a! – wzburzyła się. – Chcę mu pomóc, dlatego tutaj jestem. To mój mąż, ojciec moich dzieci…
– Więc rozumiem, że przekłada własne przekonania nad dobro swojej rodziny, a ty jeszcze mu w tym pomagasz? – wycedził Vigar. – Domyśliłem się, że po to tu przybyłaś. Nie pozwolę ci pogrążyć gildii. Nie proś mnie o pomoc!
– Pogrążyć? Blaris to świr! – krzyknęła ze złością. – Myślisz, że długo będzie tolerował wpływy Hervorów?! Najpierw czarodzieje, elfowie, zakon, a później wpływowe rodziny, które mogą mu zagrozić!
– Nikt nie ma zamiaru mu zagrażać!
– A Zakon?! Czym mu zawinił, że próbuje pozbyć się rycerzy?!
Vigar zamilkł i przyjrzał się siostrze. Jego twarz złagodniała, a on sam oparł się raz jeszcze o blat biurka. 
– Nie wiesz, co się stało, prawda? – zapytał po chwili. 
– Nie, a przynajmniej nie wszystko – sprostowała. – Podobno wybuchł jakiś bunt, ale nie znam szczegółów. 
– Więc najpierw wypadałoby mnie o to zapytać, a nie prosić o pomoc w czymś, czego nie rozumiesz. 
– Nie musiałabym pytać, gdybyś powiedział mi o tym wcześniej – odparła naburmuszona. – Więc co się stało? Powiesz mi czy będziemy się dalej bezsensownie kłócić? 
Kiedy skinął głową, Cassidy podeszła do brata i usiadła na krawędzi biurka. Vigar milczał przez chwilę, jakby próbował ułożyć w głowie to, co chciał jej przekazać.
– Nie powiedziałem ci właśnie ze względu na twojego męża. Spodziewałem się, że zechcesz wmieszać się w ten konflikt, i, jak widać, wcale się nie pomyliłem. Kto ci o tym powiedział?
– Do Hawari przybyli nauczyciel Kyle’a i jeden z jego zakonnych braci. Podobno Blaris do reszty stracił rozum i zaatakował zakon. 
– Blaris? – Vigar zaśmiał się kpiąco. – Piękna historyjka, szkoda, że nie jest prawdziwa. 
– Więc co się stało?
– Kilka lat temu, podczas budowy nowego miasta, Dalin, na wschodzie Irandal, natrafiono na cmentarzysko smoków. 
– Dalin? – powtórzyła Cass, na co Vigar skinął głową. 
– Wzniesiono je kilka mil od Galway. To było jakieś miejsce kultu elfów, gdzie odkryto bogate pokłady złota i kamieni szlachetnych. Jak można się domyślić, ludzie pociągnęli w tamte rejony, licząc na łatwy zysk. Z czasem obok wykopalisk powstało miasto. Nikt się jednak nie spodziewał, że elfowie wyjdą z lasów i będą próbowali przegnać pracujących i zatrzymać te dobra tylko dla siebie. Doszło więc do walk, a mieszkańcy zaczęli bronić swoich domów. Szybko odkryto, że pozyskiwane stamtąd diamenty blokują magię. Okazało się później, że te klejnoty były w rzeczywistości szczątkami martwych smoków, a ich właściwości sprawiły, że stały się więcej warte niż złoto. Nazwano je basylianem, a później zaczęto zwozić kryształy do stolicy na rozkaz Blarisa. Wtedy do buntu włączyli się czarodzieje, krasnoludy, a na końcu zakon, który złamał pakt o neutralności, mieszając się w tę sprawę. 
– Co znaczy, że złamali pakt? – wtrąciła Cassidy. – Zaatakowali ludzi?
– Bronili czarodziejów – uściślił Vigar. – Ci schronili się w cytadeli, a zakon, mimo wyraźnych rozkazów, nie wydał ich wojsku. Rycerze poparli rebeliantów, a więc sprzeciwili się imperatorowi. Z powodu głupich wierzeń wszyscy sprowadzili na siebie gniew Blarisa i teraz za to pokutują. 
– Blaris od zawsze nienawidził magii i chciał wyplenić ją z Irandal – stwierdziła Cass, wspominając opowieści Morrigan i Sorchy. – Jak tak teraz o tym myślę, to można było przewidzieć, że użyje tego basylianu przeciwko nim. 
– Tego już się nie dowiemy. – Vigar wzruszył ramionami. – Ale faktem jest, że ludzie zaczęli się bać magii, kiedy doszło do zamieszek. Wielu zginęło, kiedy próbowano sforsować bramy twierdzy imperatora. Otwarcie podniesiono rękę na władzę i dziwisz się, że sytuacja wygląda tak jak teraz?
– Nie wiedziałam o tym – mruknęła zmieszana. 
– To teraz już wiesz. Kyle jest rycerzem zakonu i właśnie dlatego nie mówiłem ci o tej sytuacji. Liczyłem, że dowiesz się już po fakcie i nie wplączesz się w ten cały konflikt z jego powodu. 
– I co mam teraz zrobić?
– Wrócić do Hawari, Cass. Zabieraj swoich ludzi i wyjedź stąd, póki to wszystko nie zostanie zażegnane. To nie jest wasza walka, a ci, którzy są teraz ścigani przez Blarisa, sami sobie zasłużyli na jego gniew.
Cass nic nie odpowiedziała. Zaplotła przed sobą dłonie i zamyśliła się nad słowami brata. Wszystko, co usłyszała, składało się w logiczną całość. Jeśli elfowie zaatakowali ludzi w nowo założonym mieście, Cassidy nie dziwiła się wzrastającej niechęci mieszkańców Irandal do magicznych istot. Jeśli dodatkowo te działania zostały poparte przez czarodziejów, a sam Zakon stanął w ich obronie – to wywołało agresję i chęć obrony przed niezrozumiałymi mocami. Na dodatek stało się to dokładnie wtedy, kiedy w ręce Blarisa wpadło rozwiązanie – coś, czym mógł stłumić potężną magię. To był prosty przepis na rozpoczęcie wojny i sama Cassidy nie wiedziała już, po czyjej powinna stanąć stronie.



1 Irl. Posiadając wielką moc…
2 Irl. …nosisz wielką odpowiedzialność.
3 irl. Lot smoka
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